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„SŁOWO* wstępuje 
we wszystkie prawa 
i przyjmuje wszelkie 
obowiązki „ G a z e t y  

K r a j o w e j " .

Wilna, Środa 25 października 1922 r.

> Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecznych.
R edarftxja i adm inistracja A d . M ickiewicza 4 , Te !. "22H. n tw a rte  od 9 do a

gm b m  80 i.
Nr. 7 2 .

F r e n i i m a  z d osta rcza­
niem do domu oraz z p rzesy łką  

poeziuwą mk. 2000 .

Cena i p M
jeduoszpaltowy: przed tekstem 
300 mk.; w tekście 400 mk.; za  

tekstem 160 mk.

W n um erach  ś w i ą t e c z n y c h  
o 25 procent drożej.
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T A . £ r , K E C A  N E D A i a O N U H
Publiczność wileńska z en­
tuzjazm em  oklaskuje każde 

przedstawienie.
Tego nie zdobył sobie do-
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podaje do wiadomości, ze z dniem 10 b. m. 
WYNAJMUJE' swej Sz. Klijenteli

S K  Y R Z C Z Y K I  (safes)
w specjalnie na ten cel wvbudowanym żelazno- 

betonowym skarbcu w lokalu Banku.
Żądajcie w szę u zie .

t f l N  B A N K O W Y

W ie lk a  6 7 , te l. 3 .3 6 .

PRZEKAZY do wszystkich 
INKASO miast 

DYSKONTA  
RACHUNKI BIEŻĄCE 

KUPNO WALUT.
P b  te n a cli n a jw y ż s z y c h

Na mocy uchwały Wa nego Zgromadzenia Akcjonarjuszów z dnia 
13 czerwce 1922 r. i postanowienia p. p. Ministrów Przemysłu 
i Handlu oraz Skarbu N. Spr. O , 2568 spr. 702 z dnia 9 paź­
dziernika 1922 roku ogłoszonego w Monitorze Polskim Nr. 239 

z dnia 20 października 1922 t o k u .

Spółka Akcyjna
podwyższa dotychczasowy kapitał zakładowy wynoszący mkp. 2 5 .000.00 0  — a daisze mkp. 7 5 .0 0 0 .0 0 0  — czyli do wysokości

Ma p . K 0 .J 0 0 .0 3 j
aj

b'
c)

d)

e)

f)

g)

przez wypuszczenie 150.000 sztuk akcji II emisji po .500 mkp. wartości nominalnej każda na warunkach następujących:

jedni akcja emisji daiePierwszeństwo do nabycia akcji nowej emisji służy właścicielom akcji emisji poprzedniej w stosunku do ilości posiadanych akcji 
prawo do nabycia trzech akcji II emisji.
Repartycji tych akcji, na które dotychczasowi akcjonariusze z tytułu posiadania prawa pierwszeństwa się nie zapiszą, dokona Zarząd według swego uznania. 
Cena emisyjna akcji nowej emisji określa się dla dotychczasowych akcjonarjuszów na mkp. 700 i dla nowych mkp. 800 — których 50C mkp, przeznacza się 
na kapitał zakładowy, resztę zaś po pokryciu kosztów z emisją związanych, na kapitał zapasowy.
Dla wykonania'prawa poboru dla dawnych akcjonarjuszów naznacza się termin miesięczny od dnia ogłoszenia subskrycji w Monitorze Polskim t. j. od dnia 
20 listopada 1922 roku.
Pod względem udziału w zyskach i praw przysługujących akcjonarjuszom, akcie ncwej emisji bedą zrównane z akcjami emisji poprzedniej od dnia 
1 styczn.a 1923 roku.
Przy dokonywaniu wpłaty na akcje II emisji dotychczasowi akcjonarjusze wipni przedstawić dla ostmeplowania świadectwa tymczasowe na akcje I emisii lub 
kwity depotyzowe polskich instytucji finansowych na zdeponowane świadectwa tymczasowe wraz z zastrzeżeniem, że świadectwa te nie będą wyuane ich 
właścicie'om do dnia 20 listopada 1922 roku.
Wpłatv na akcie nowej emisji przyjmują: '

P O L S K I  B A N K  H A N D L O W O - P R Z E M Y S Ł O W Y
—  ■ Spółka Akcyjna w Krakowie ~  --

INSTYTU CJA CENTRALNA ODDZIAŁ WARSZAWSKI ODDZIAŁ WE LWOWIE
Kraków, ul. Wiślna Nr. 12. 339, ul. Wierzbowa 9 aB88 ul- Legionów Nr. 1.

S t a n  p r z e d s i ę b i o r s t w a
Spółka posiada tartaki oraz eksploatacje własnych i rządowych terenów leśnych, łącznej p-zestrzeni około 1Z.OOO ha. które sama eksploatuje. Maierjały drzewne 
z eksploatacji używa dla. prowadzonych przez siebie budowli, Oiaz dostarcza je Polskim Kolejom Państwowym i kopaln.om, jako też eksportuje za granicę. )-( )-(

) _ (  )— ( z  wiosną roku orzyszłego Spółka .przystępuje do budowy kolonji oodmiejskren, czym się przyczyni do zażegnania kryzysu mieszkaniowego. ) —( ) — (
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o w u Nr. 72

O kwestji Słowiańskie},
(Ze wspomnień i wrażeń).

I I I
Pod wrażeniem wstrząsnień 

wewnętrznych i przeobrażeń, któ­
re wojna japońska spowodowała 
w Rosji.^nuny parlamentarzysta 
czeski dr. Karol Kramarz doszedł 
był do przekonanra. że nowowre- 
m eńsk ie , a prz-z rząd popierane 
słowianofilstwo, do szerzenia któ­
rego w społ czeństwie czeskiem 
sam się był dużo w młodości 
przyczynił, bankrutowało w Rosji, 
Czechom zaś nietylko pożytku me 
przynosiło, ale szKodz ło im, zra­
żając do nich naród polski wraz 
z jego reprezentacją parlamentarną, 
stanowiącą czynnik wpływowy w 
życiu Austrji. Jak  wszyscy Czesi, 
niechętnem okiem patrzał Kramarz 
na przymierze z ces. niemieckiem, 
któ-e z rokiem każdym coraz b a r ­
dziej przeistaczało się w zależność i 
groźnem oyło dla przyszłości Czrch 
Pragnął zbliżeń a się do Rosji 
— i jeśli marzenie kiedykolwiek 
unosiło tego trzeźwego człow.eka 
poza rzeczywistość, to sądzę, że 
widział siebie w roli ambasadora 
Austrji w Petersburgu, przygoto­
wującego zaczepno-odpnrny, au- 
strjacko rosyjski, przeciw Niem­
com wymierzony sojusz. Oczywiś 
cie, o doprowadzeniu do s k u tk u - 
sojuszu takiego nie mogło hyć 
mowy wśród istniejących okolicz­
ności, ale torowanie drogi w tym 
kierunku był ) ze stanowiska czes­
kiego rzeczą pożądaną, a wo >ec 
tego rozsadek polityczny wymagał 
nie zniechęcania, lecz zjednywania 
Polaków. Dać odprawę p. Srwo- 
rinowi i jego przyjaciołom poli 
tycznym, rozpoc ąć zaś flirt z li­
beralną opozycją . rosyjską było 
rzeczą łalwą, ale i bezcelową z po­
wodu węzłów, łączących Suwori 
nowski nacjonalizm ze sferami 
rządzącymi w Rosji—i, nie bawiąc 
się w ideologję, dr. Kramarz, jako 
polityk czynu, wpadł na śm ały 
pomysł pojednania oou przeciw 
nycb obozów' rosyjskich na g ru n ­
cie idei słowiańskiej, do której p >- 
stępowcy wszelkich odcieni żywili 
wyraźny wstręt, jako  do fllubio 
uego hasła żywiołów reakcyjnych. 
Dla urzeczywistnienia powziętego 
zamiaru niezbęHnem było oczysz 
czenie idei słowiańskiej w jej ro ­
syjskiej interpretacji; należało jej 
dać nowe oświetlenie, przykryć 
nieco pierwiastki prawosławia i ro 
syjskości, a natom iast głośno za­
znaczyć, że me stoi ona na prze­
szkodzie swobodnemu rozwojowi 
poszczególnych -narodów słuwiań 
skich, przynajmniej w dziedzinie 
kultury.

Z tą myślą przybył Kramarz 
wiosną 19U8 roku do Petersourga,

wszedł w stosunki z najgłośniej­
szymi politykami rosyjskimi, or;>z 
z Kołem Poiskiem, niejednemu 
umiał trafić do przekonania. Miał 
uf ligą rozmowę z ówczesnym pre- 
mjerem, Stołypinem, i wszystko 
to utwierdziło go w rosto.-znem 
złudzeniu, że jego „neoslawizm" 
stanie się ślubnym pie ścieniem 
prawicy i lewicy w Dumie, ż) 
znajdzie poparcie u kierowników 
nawy państwowej rosyjskiej i 
wpłynie na zmianę ich stanowiska 
wonec Polski w duchu dla niej 
przychylnym, że wskutek tego 
neoslawizm pociągnie Polaków, że 
ziago izą się , 1 może nawet znikną 
przeć,wień^twa i zgrzyty we wza­
jemny h stosunkach Rosji i Pol­
ski, że wyw Ja  to sympatyczny 
oddźwięk w Galicji, że oddźwięk 
ten doprowadzi do zwrotu w uspo 
sobieniu i polityce Polaków gali­
cyjskich, i ci, z * miast być nadal 
czynnikiem pośredniczącym m ię­
dzy slawizmem a gennanizmein 
w parlamencie, przechylą się na 
sti\.nę słowiańską. M laarchja H ab­
sburgów może strząsnęłaby wów 
czas z-Jebie niewolniczą zależność • 
od Berlina. Dla Czech, dla całej 
Słowiańszczyzny austrjackiej i D a l- 
kańskiej otwierały się nowe, a po ­
nętne w id n o ^ ręg i^

Plan był pomyślany szeroko. 
Jego twórca zapragnął dlań sank­
cji uroczystej. W tym celu zaini­
cjował Zjazd Słowiański w Pradze, 
w łipcu tegoż 19u8 roku i nadał 
mu rozmiary kongresu politycz­
nego, którego członkowie powinn 
byli być opatrzeni wszyscy w man­
daty od krajów swoich i s tron­
nictw. Podążył *m do Pragi w 
charakterze przedstawiciela Pola­
ków na Białej Rusi. Jechałem pe­
łen wojowniczych zamiarów, wie­
dząc, że stawią się tam licznie 
prowodyrowie polakożi rczego n a ­
cjonalizmu. Nastręczała się dogod­
na sposobność do obnażenia wo­
bec delegatów z całej Słowiańsz­
czyzny ich słowiauofilskiej obłudy. 
Jakież było moje zdumienie, gdy 
już w wagonie, wiozącym nas, Po­
laków, z Krakowa do Pragi, prze­
konałem się z rozmów ze współ­
towarzyszami swymi z obozu De­
mokracji Narodowej, iż dalecy od 
wszelkich zamiarów zaczepnych, 
jechali w usposobieniu bezwzględ­
nie pojednawczym — i to ci właś­
nie, którzy dotąd trzymali się naj­
dalej od wszelkiej akcji słowiań­
skiej, z lekceważeniem i niechęcią 
na nią patrząc. Na razie zdezor- 
jentowany, prędko zrozumiałem, 
że rola moja w Pradze będzie z 
natury  rzeczy bardzo małą, że na 
kongresie politycznym pierwsze

skrzypce trzymać będą nie l i te ra ­
ci i uczeni, ale leaderzy wielkich 
stronnictw politycznych, 'pomiędzy 
którymi, zwłaszcza zaś między p.p. 
Kramarzem i Dmowskim, może już 
zostały omówione zarysy obrad i 
uchw.-Ł

Przyjechawszy na miejsce, zo­
baczyłem, że nawet nie było z 
kim '.się procesować. Panowie na 
cjbnaliśoi i nowowremi-ńcy — 
Wergun, Pilewicz, ‘ KorabJew, Ko­
marów — Dyli wstrętni, jak  zaw­
sze, w obł idzie swojej, nadającej 
sobie pozę i ton pokrzywdzonej 
niewinności, przypartej do m uru 
i rozpaczliw e broniącej się prze 
ci w napastnikowi, ale unikali te ­
ra itów drażliwych. O krzywdach 
zaś naszych i konieczności roz­
wiązania kwestji polskiej, zgodne­
go z żądaniami naszemi w obrę­
bie imDerjum rosyjskiego-, gorąco 
i pięknie mówili Rosjanie Mikolij 
Lwów i Aleksander Stachowicz 
a świadectwa ich większą natural­
nie miały wagę. niż najwymow­
niejsze z naszej strony wykłady, 
w których mało kompetentni s łu ­
chacze mogli upatrywać s t  onni- 
czą przesadę Szczególne wrażenie 
ze względu na osobę mówcy w y­
warły n a  jednym z bankietów sło­

wa Aleksandra Stołypina, brata 
piemjera, a współpracownika „No- 
wnje Wrsnua", więc nacjonalisty 
i rządowca Z zakł -pot 'niem i ja ­
kąś sympatyczną i, jak  się z la- 
wało, szczerą nieśmiałością mówił 
o nieśmiałości wielkiej j -go  i Ro­
sjan, gdy się do nas zbl żąją, — 
nieśmiałości stąd pochodzącej, że 
czu,ą serdeczny do nas pociąg i 
zarazem swoją wielką wobec nas 
winę. Obecności p Stołypina przy­
pisywano szczególne znaczenie; 
przybył, jako wysłaniec swego 
wszechpotężnego wówczas brata, 
który ogromnie miał się intereso­
wać całym przebiegiem kongresu.

M. Zdziechowski.

Trzeba  się raz  zdecydować, czy te le­
fony m a ją  w Wilnie funkcjonować, "czy 
n ie m ają .  Bo jeżeli ten w ynalazek  ma 
w Wilnie mieć zastosowanie, to nie  w 
obecnej formie.

Na 100°/o zaw ezw ań o trzym uje się 
połączenie najwyżej 10%. A ile bezsil­
nej złości musi w ylać  nieszczęśliwy 
abonent przy  kręceniu korbą.

Wybcry w Kowienszczyznie.
Najwięcej głosów w Kownie otrzy­

mali komuniści i Polacy.

KOWNO. (A. W.) Ostateczny 
rezultat wyborów w Kiwnie przed­
stawia się następująco: najwięcej 
głosów otrzymała lista Nr. 1 (ko- 
munis 'yczna) 5031 głosów, dalej 
lista Nr 14 (Polskiego Centralne­
go Komitetu Wyborczego) 4+35 
głosów, z kolei lista Nr. 9 (Socjal 
nych Demokratów) 3905, lista 
Nr, 13 (SjOnistów żydowskich) 3367 
głosów, lista Nr. 16 (Robotników 
i Włościan Polaków) 2781 głosów. 
Pozostałe listy uzyskały -drobne 
większości głosów, nie przekra­
czające w każdym razie 2000. 
Ogólna liczba oddanych głosów 

•wynosi 21549.

W  ten sposób zblokowane lis­
ty polskie otrzymały w Kownie 
7217 głosów, zblokowane listy ży­
dowskie 4885 głosów, listy: nie­
miecka 1480 głosów, rosyjsko-bia- 
łoruska 668 głosów. Lista partji 
rządowej (Ch. D.) otrzymała zaled­
wie 1682 głosy.

5 mandatów polskich.

Wbrew wiadomościom, jakie u- 
kazały się przed kilku dniami w 
prasie wileńskiej, jakoby do Sej­
m u kowieńskiego wybrany został

tylko jeden Poiak, ks. Laus, na 
podstawie prasy kowieńskiej m o­
żemy potwierdzić dotychczasowe 
wiadomości telegraficzne, według 
których z obu list polskich na 
Kowień zezyżnie wchodzi do Sej­
mu 5 posłów. Podział mandatów 
według list i okręgów, a v lęc 
personalny skład przyszłego Klu­
bo Pol-kiego w Sejmie nie jes t  
narazie znany. (A.W.)

Ostateczne obliczenie wyników 
głosowania.

KOWNO, (A. W.) Ostateczne 
obliczenia liczby głosów oddanych 
do Sejmu litewskiego wykazują 
98943 głosy na listy bloku Chrześ­
cijańsko-Demokratycznego, 5o268 
głosów na- listy bloku Socjalistów 
Lłidoweów, 25598 na listę Socjal- 
Demokracji, 22070 głosów na listy 
bloku żydowskiego, 20S15 głosów 
na listy bloku polskiego, 18250 
głodów na listy komunistyczne, 
9780 głosów na listy stronnictwa 
„Pażanga" (prof. Waldemarasa) 
7433 głosy na listy niemieckie, 
3460 głosów na blok rosyjsko- 
białoruski, 1599 głosów na bez­
partyjnych, 1087 głosów na listę 
związku właścicieli domów Ostat­
nie trzy listy nie uzyskały m an­
datów.

Nasi „Papabile".
Listy kandydatów do Sejmu i 

Senatu są już  ostatecznie ustalone 
i podane w plakatach urzędowych 
do powszechnej wiadomości. Za­
wierają one szeregi nazwisk mę' 
żów zaufania poszczególnych grup 
i partji politycznych i tylko 
z pośród tego grona ludność 
wileńska będzie mogła wybrać 
swoich pełnomocn ków, by oddać 
w ich ręce władzę prawodawczą

CiekawTe więc, jak  ci ludzi 
wyglądają, co z sobą przynoszą, 
jakie mają kwalifikacje do pełnie­
nia tak poważnej, jak  działalność 
poselska funkcji.

Na 12 listach kandydatów na 
p os łow i senatorów, zgłosz mych 
w Okręgu Wileńskim, wypis mo 
96 nazwisk kandydatów lia po.-łów 
do Sejmuw 5 3  na Senatorów. Za­
pewne, z pośród tej liczby tylko 
n iczelne n i listach nazwisKa ma­
ją  charakter realny, — pozostali — 
są to figuranci, mogący, jednak 
w pewnych warunkach w ciągu 
pięciu lat trwania na-zych izn po­
selskich, — zasiąść także na fo te­
lach w p a h c u  przy ul. Wiejskiej.

Są więc tak samo, jak  i przo- 
dowmicy list, posł iini in spe, a w 
każdym razie „najlepszymi ludźmi" 
danei, wysuwającej ich grupy, 
a więc nie tylko ich krasą  i 
dumę, ale... i charakterystyką, o 
ceną, kwalifikacją samej grupy .— 
W ysuwani przez partje polityczne 
mężowie zaufania są niewątpliwie 
ucieleśnieniom zasobów intelek­
tualnych i moralnych tych partji,— 
więc i z tego wzglęiu budzą zu ­
pełnie usprawiedliwione zacieka­
wienie.

Przypatrzmy się, więc, bliżej 
tym „papabile", tym naszym w y ­
bieralnym—przypatrzmy się przy­
najmniej tak  blisko, jak  na to po­
zwalają ogłoszone dane.

Z tych daoych, naprzykład, 
można wyciągnąć pewne wnioski 
o inteligencji kandydatów, biorąc 
pod uwagę ich zawody, cenzus 
wykształceniowy do umiejętności 
podpisywania się włącznie.

Opierając się na tych danych 
znajdujemy, że, biorąc pod uwagę 
wyłącznie 7 polskich list kandy-- 
dackich, prawo uważania się za 
inteligentów imoże przysługiwać 
zaledwie 40 proc. kandydatów do 
Sejmu i 53 proc. kandydatów do 
S e n a tu .- 6 0  proc. wyoieralnych 
do Sejmu i 47 proc. — do Senatu 
tego prawa nie mają.

Jeżeli wszystkie 7 list do Sej­
mu ułożymy w szereg według 
stosunku procentowego rateligen-

T E A T R  P O L S K I.

Romans
sztuka w 3-ch aktach z prologiem 

i epilogiem A. Sheldona.
Jeśli nas pamięć nie myli, to p. 

Sheldonjest autorem dużej publicy­
stycznej powieści, „Jakby Chry­
stus postąpił-*, ciekawy stawiają­
cej problem: gromady ludzi róż­
nych stanów i zaw odów , któ"Z,y 
postanowiwszy iść w życiu śla­
dem Chrystusowych nauk, wzbu­
dzają zdumienie, zamieszanie w 
koło i są uważani za skończonych 
dziwaków.

Być może, że nasze stare, ła­
cińskie zepsucie nie umie się 
rozsmakować w anglo-saskim pu- 
rytanizmie i nie m amy już natur
0 tyle prostych by ocenić tę pro­
stotę charakterów prostolinijnych, 
tę życiową naiwność, te modlitwy 
przeplatane porywami Zmysłów i 
„romans" przy akompaniamencie 
muzyki i pacierzy. Sztuka Shel- 
dona, pisana z całą d o trą  wiarą i 
szczerością uczucia, i to jest jej 
największą zaletą, nadaje się do­
skonale do wielkich, niedzielnych 
przedstawień ludowych, gdzie 
warstwom roDotniczym, droonemu 
mieszczaństwu i szwaczkom u k a ­
zują się stroj'e balowe, miljonerzy
1 wielkie artystki, których dola 
nie zawsze je s t  godna zazdrości, 
a serce, mimo zepsucia, zdolne do 
czystej miłości.

Treść sztuki i styl przypomi­
na utwory z przed laty 50-60-ciu,

brodzi się bowiem w sentym enta­
lizmie i wszyscy są ciągle rozczu­
lająco poetyczni, tkliwi, szlachet 
ni, naiwni, nafaszerowani zasada­
mi tak wzniosłemi, że człek się 
pyta zdumiony: gdzie się tacy 
uchowali? S lne kleszcze moralne, 
jakiemi obwarowane są dusze pu- 
rytańskie, sprati iły, że autor bez 
rachowania się z prawdą nakreś 
lił postacie swe wedle szematu 
pewnych zasad, nie życiowych, 
ale moralnych, i nagiął do swego 
widzimisię fakty i osoby.

Temat „Romansu-, traktowany 
w książce, stałby się może bar­
dziej realny, gdyż rozwinąłby się 
wś ód epizodów, mogących nam 
lepiej, głębiej tłumaczyć przejścia 
duchowe osób działających.W skró­
cie scenicznym tłumaczenie tych 
uczuć dość niezwykłych, czvni 
akcję rozwlekłą i mało ożywioną, 
a same uczucia mało zrozumiałe.

Trzy główne role dają szero­
kie poie dla artystów, do rozwi­
nięcia wszelkich zasobów ich ta­
lentów. Treść bowiem: młody pa­
stor zakochany od pierwszego 
wejrzenia w  sławnej śpiewaczce, 
kochance miljonera, a która ob­
darza młodego duchownego na j­
czystszą „pierwszą" miłością, są 
to sytuacje dość trudue i orygi­
nalne a ponętne do „wygrania".

Zwłaszcza główna roia śpie­
waczki Ryty, najlepiej napisana, 
daje dobrze ujęty typ dziecka 
gorącej Italii, wzniesionego siłą 
talentu i piękności z ulicy do sa­
lonów i zachowującego całą im-

pulsywność dzie\rczyny z ludu, 
popartą jeszcze dezinwolturą sław­
nej artystki, której kaprysom m u­
szą ulegać wszyscy. Ona sama 
zaś ulega, uczuciu dla młodego 
chłopca, darzącego ją  pierwszą, 
czystą miłością, prowadzącą do 
ołtarza.

P. Bohdańska dźwigała odważ­
nie wielką rolę Rity. Niezaprze- 
czenie, całość wypadła dobrze, p. 
Bihdańska, jes t  a rtystką doświad­
czoną, doskonale opanowywa rolę 
pamięciowo, ma głos dźwięczny, 
miły i umiejętny w modelowaniu, 
stosownie do uczuc które wyraża. 
Wyglądała przytem, zwłaszcza w 
l m  i 3-m akcie bardzo ładnie. 
Ciła też strona poetyczna, tkliwa 
i miłosna roli była zrozumiana i 
odczuta zupełnie trafnie, \  brako­
wało natomiast pewnego ognia, 
temperamentu, tego zamieszania 
uczuć i, jeśli w k  wolno się w yra­
zić atmosfery, jakie taki typ ko­
biety wytwarzać musi koło siebie 
każdym swoim ruchem.

P. Bohdańska była zbyt po­
wolną i majestatyczną, zbyt roz 
anieloną i spokojną w scenach, 
kiedy powinna była przypominać 
widzom, że jes t  ogniem, iskrą, 
promieniem palącego słońca wśród 
zimnych, metodycznych Yankesów 
zabłąkanym. Zwłaszcza sceny z 
ciotką pastora Armstronga, sceny 
zalotności z bankierem Van Tny- 
łem wypadły blado. Natomiast 
ostatni a k t , 1 mimo swej melodra- 
matyczności, nie raził żadną prze­
sadą i p. Bohdańska potrafiła zeń

wyciągnąć całą dozę poezji, jaką 
weń włożył autor. Niestety, p. 
Bohdańska me świetnych miała 
partnerów. P. Sawicki-w roli ban­
kiera był tak drewniany, recyto­
wał swą rolę tak suchym, sztyw­
nym głosem, że absolutnie nie ro­
bił wrażenia czegoś ży ącego i ży­
wego, ale manekina. Zmbił sobie 
przytem tragiczną maskę chorego 
na tyfus i nieruchomość tej twa­
rzy potęgowała wrażenie sztucz 
ności. P. Tatarkiewicz zaś, który 
zachwyca Wszystkich V roli mi­
łych łoouzów, wyglądał tak, jakby  
go naprawdę srogie losy spętały 
w sutannę i wił się w swej rob 
jak  piskorz, n ’e wiedząc co robić 
z rękami, któremi darmo próbo­
wał czynić „pastorskie* ruchy. 
Jedynie w ostatnim akcie wyszedł 
z roli i był sobą, czyli żywym 
człowiekiem. Dobrze natomiast 
wypadło jego wspominanie prze­
szłości u  kominka, jako też i 
śpiew, miłym głosem wykonany. 
P. Molska poprawną była w roli 
ciotki, mięła tylko niefortunną, 
szpecącą wieice charakteryzację 
twarzy; bardzo dobrą komiczną 
boną była p. Rudlicka.

Pomniejsze role, odegrane przez 
p. Gruszecką, Łozińską i Szuber­
ta, nie raziły niczem. Dekoracje 
stanowczo są tegoroczną chlubą* 
Lutni, salonik AmstrongójT z 
1863 go roku był zupełnie stylo­
wy. Publiczności zebrało Się rna- 
ło, ho też nie zbyt praktycznym 
był pomysł dawania tegoż dnia 
premjery operetki.^. Hro.

O P E R E T K A  W  W IL N IE

Polska krew
operetka w 3 aktach L. Steina, muzyka 

Oskara Nedbala.

Pamiętnem jest jeszcze wielu 
bywalcoię. koncertowym, z przed 
laty  dwudziestu kilku, zjawienie 
się na estradach koncertowych i 
powodzenie wręcz sensacyjne 
„kwartetu czeskiego", który *nie- 
zrównanem wykonaniem repertu­
aru  klasycznego i współczesnego 
niebawem zasłynął na całym świę­
cie. Otóż w tym zespole grał w te ­
dy już  po mistrzowsku .na altówce 
bardzc jeszcze młody Oskar Ne- 
dbai, który po kilku latach — w 
następstwie przygody romantycz­
nej — nie mógł pozostać na swem 
stanowisku dotychczasowem i po­
święcił się Kompozycji i kapelmi- 
strzowstwu, zdobywając sobie za­
szczytne imię w nowym kierunku 
swei pracy zawoaot\ej.

Operetką „Polska krew", którą 
wystawiono u nas, stał się u ta ­
lentowany kompozytor odrazu b a r ­
dzo popularnym, albowiem w b a r ­
dzo wielu teatrach grano ją z da- 
żem powodzeniem, a melodyjne 
walce z niej rozbrzmiewały wszę­
dzie: w ogródkach, kawiarniach i 
w mieszkaniach prywatnych,

Publiczności polsk ej może być 
operetka ta jeszcze więcej sympa­
tyczną od innych, że nie tylko
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tów i nie;nteligentóvr, to otrzym a­
my taką tabliczkę:

1. Ziednoczeme Państwowe ma
100 proc. inteligencji

2. Polska Pat t ja Socjalistyczna
70 proc. inteligencji.

3. Chrześcijańska Jedność Na­
rodowa 40 proc. intelig.

4. Polskie Stronnictwo Lądowe
30 proc. inteligencji.

5. Rady Lodowe 20 proc. int.e-
bgencii

6. Wyzwolenie 11 proc. in" hg.
7. Odrodzenie 10 proc. intehg.
K andydm i na Senatorów dają

inny tzereg, chociaż o tym s a ­
mym zasadniczym kierunku, a 
mianowicie: Zjednoczenie Państw o­
we, Pi Iska Partia Socjalistyczna 
i Chrz°ścjański Związek Jedność; 
Nar d"Wej wysunęły do Senatu 
100 proc.Inteligencji; Polskie.stron­
nictwo L ud 'w e—50 proc.; W yzwo­
lenie i Odrodzenie po 25 proc., a 
Rady Ludowe, najwierniejsze idei: 
„precz z inteligencją*4 znalazły 
ty lko  12 proc. in te ligentów  poś: ód 
sw oich  aspirantów do Senatu.

Już to małe zestawienie jasno 
uwypukla charakter grup politycz­
nych, które wystąpiły u  nas do 
walki wyborczej.

Odrodzeuie i Wyzwolenie zna­
lazły tylko po jednym inteligencie 
pośród swoich kandydatów do 
Sejmu. Reszta — to pól i cali 
analfabeci. — Są to ugrupowania, 
działające w sferze ciemnoty i na 
te. ciemnocie, na analfabetyzmie 
swoich wyznawców opierają swe 
nadzieje poselskie.

Bardzo blisko od nich umieści­
ły się Rady Ludowe.

To dziwne ugrupowanie poli­
tyczne, składające się z młodzień­
ców, zebranych z całego świata; 
wszyscy ci mydlarze, małowie^ cy, 
nie mający nic wspólnego z Wt- 
leńszczyzną, operują przedewszyst- 
kiem wśród ciemnoty i analfabe­
tyzmu tłumu. Nazywa się to prz^d 
stawicielstwem „Rad Ludowych*, 
a e tych Rad niema; głoszą o swoim 
specjalnym programie politycznym, 
ale tego programu nik t nie wi­
dział, — a w istocie rzeczy — są 
to ptaki nieoieskie, co nie Jprzą, 
ani sie^ą, ale, korzystając z zamie­
szania powojennego i ciemnoty 
mas, s tara ją  się uwić sobie cieplut­
kie gniazdeczka przy ui. Wiejskiej 
w Warszawie.

Polskie Stronnictwo Ludowe 
ma, jak widać, trochę wyższe a s p i ­
racje intelektualne: treectn część
jego mężów zaufania do Sejmu, a 
połowa do Senatu zalicza się do 
inteligencji. Grupa ta, reprezentu­
jąca w znacznej mierze interesy 
włościaństwa, daje w osobach 
swoich, znanych na naszym grun ­
cie, przodowników listy pewne 
gwarancie, że wyzysk ciemnoty 
tłumów w celach demagogicznych

nie zaznacza niechęci do polskości, 
tak  c-ęsto dającei się ,zauważ,vć 
W W i e l u  sztukach teatralnych, 
zwłaszcza niemieckich, lecz wy­
stawia w bohaterce lib retta  bar­
dzo dzielne dziewczę, m.łujące swą 
ziemię ojczystą i starające; się 
wszelkim, sposobami godZ'W ymł  
wprowadzić na drogę dobrą prze­
znaczonego jej za małżonka pocz­
ciwego, aie lekkomyślnego mło­
dzieńca.

Muzyka Nedbala tak jes t  na­
syconą pierwiastkami słowiań­
skimi, a częściowo zawiera w 
sobie najprawdziwsze ludowe m o­
tywy polskie, że się ją  od razu 
słucha jak coś bardzo swojskiego 
i znanego oddawna. Do najład­
niejszych części muzycznych trze­
ba zaliczyć: duet Haliny i Bole­
sława z aktu  drugiego; walce, 
pełne sentymentu, w najpochleb­
niej zem znaczeniu tego wyrazu, 
pisane ze szczerym talentem. Prze­
śliczną jest modlitwa z aktu trze­
ciego, wykonana u nas przez cały 
zespół tak dobrze, że wywołała 
itarazo huczne oklaski Między 
wykonawcami poszczególnych ról 
na pierwszym planie zarysowują 
się p. Rosińska  i p. M ariański, 
-k tórzy potrafili uwydatnić wszyst­
kie wdzięczne momenty w grze 
scenicznej i śpiewali z zapełnem 
opanowaniem strony wokalnej. 
Bardzo też dobrą była p. Józefo- 
wiczowa, jako baletnica wioska i 
Zrobiła wszystko, co można było, 

swej mało sympatycznej roli. 
R°ia natrętnej m amy miała odpo-

nie będzie zbyt energicznie s toso­
wany.

Chrześcijański Związek Jednoś 
ci Narodowej, natu alnie, nie mógł 
się obejść na swoich listach bez 
m d itkich wielkości gminy lub 
miasteczka, niezależnie od tego, 
czy i jak  umieją te wielkości zło­
żyć swoje podpisy na oświadcze­
niach kandydackich. Tego wym a­
ga demagogja wyborcza.

Tę grupę charakteryzują dwa 
nazwiska, przodujące na liście kan­
dydatów, a charakterystyką tą są: 
tępe, uparte partyjnictwo.

Polsk. Partja Socjali-tyczna nie 
wymaga określeń. Znamy ją  i bez 
list kandydackich. Dażenta polskie 
państwpwe łączą się tu w sposób 
dość dziwny z czerwoną między­
narodówką, podstawiając sobie 
wzajemnie w tych dążeni >ck nogę.

Na pierwszem miejscu na; z ej 
tabliczki stoi Zjednoczenie Pań­
stwowe.

Jak  widać, zrezygnowała ona 
z demagogii, nie flo tuje z analfa 
betyzmem, a pragnie przeprowa­
dzić do Sejmu i Sźnatii takich, 
który mogą być tam użytecznymi.

Ćzy to najlepsza droga, pro­
wadząca do powodzenia?

Z .baczymy po wyborach. Obec 
nie możemy tylko skonstatować, 
że idea uzdrowienia na izych s to ­
sunków wewnętrznych, podjęta 
przez Unję Narodowo-Państwową, 
a polegająca na zwalczan u partyj- 
nictwa i dążeń antypaństwowych, 
a wysunięciu nasz-j polskej racji 
stanu, jako jedynego motywu 
naszych działań politycznych, znaj­
duje w tem ugrupowaniu swój 
wyraz wyborczy. K- N,

23.X.22 r.

U pana Minii.
(ex re zbliżającego się wykończenia.)

Lada dzień spraw'a decyzji o- 
stateeznej w jakiem mianowicie 
wykończeniu ma stanąć pólpostać 
Syrokomli na podstawie swej 
pomnikowej będzie już  wiadomy 
całemu Komitetowi budowy mo­
num entu. Komisja artystyczna z 
niektórymi, zaproszonymi przez p. 
prezesa członkami Komitetu, ma 
już przed końcem tego miesiąca 
zakwalifikować do bronzowego od­
lewu podobiznę wielkiego naszego 
pieśniarza w wykonaniu utalento­
wanego art.-rzeźbiarza, wilnianina, 
p. Rafała Jaohimowicza. Jeszcze 
ostatnich, dotknięć parę—a wspa­
niałe rozmiarami popiersie (półtora 
raza większe od naturalnej) gotową 
będzie do gipsowego odlewu, Zaś 
niezadługo potem, już w Warsza­
wie, — do odlewu bronzowego. 
Czy będzie to dzieło młodego, bez-
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w ednią wykonawczynię w p. Dow- 
muntowej; w uch arakce ryzowaniu 
i w ubiorze, było drouhę przesa­
dy — jak  się zdaje, ale zamierzo­
ny efekt był osiągnięty. Poczci­
wego pechowca Bronisława z po­
wodzeniem grał p m Kozłowski. 
Starego ojca, dumnego ze swego 
rzekomego uzdolnienia do dyplo­
macji, bardzo zabawnie przedsta­
wił p. F o la ń s k izdobywając okla­
ski w cz*sie wykonania tercetu 
z p. Józefowiczową i p. Kozłow­
skim. . *

Na uznanie zasługuje dość ży 
we tempo gry  scencznej, s ta ran ­
ność o stronę dekoracyjną, zwła­
szcza w akcie trzecim, bardzo u- 
datną i urozmaicenie akcji bale­
tem, z czego „oberek", wstawiony 
do aktu trzeciego, najwięcej się 
podobał ogólnie. Mozolną pracę 
reżyserską miał w swej pieczy 
p. Folański, a niemniej trudne 
zadanie wystodjowania muzyczne­
go objął p. Leszczyński. Jeżeli 
me .ve wszystkich momentach 
przedstawienia panował kontakt 
bez zarzutu między oddzielnymi 
wykonawcami, oraz między sceną 
i orkiestrą, są to usterki bardzo 
zwykłe na premjerach i nieza­
wodnie dadzą się one w przedsta­
wieniach późniejszych coraz łatwiej 
uniknąć.

M ichał Józefowicz.

sDrzecznie bardzo zdolnego a rtys­
ty, który się niedawno kształcił 
w uniwersytecie, wileńskim, zaś 
obecnie uzupełnia studja w aka­
demii szt. pięk. w Krakowie, 
dziełem, artystycznie desko tałem, 
czy wybór rzeźbiarza tej miary i 
stopnia rozwoju a ry s 'ycznego  co 
Jachimowicz był szczęśliwy na to 
odpowie nasza krytyka fachowa. 
Szkoda może, że sekcja a rtystycz­
na Korni etu pomnika Ludwika 
Kondratowicza n i ez,sprosiła dla 
ekspertyzy rzeczowej kogoś z 
mistrzósy dłuta wyższej miary, 
jak np. Dunikowski,  ̂Laszczka, 
W'ttig i t. p. Zresztą T sam wi- 
h ń sk i  skład sędziów od plastycz­
nego piękna jak profesorowie Rusz­
czyć i Balzukiewicz, H rmanowioz 
P. i Rouba M., jak inni fachowcy 
co będą teraz przyjmowań tę wy 
kończoną już półfigurę Syro iomli, 
daje rękojmię, że tylko dzieło zu ­
pełnie dobre, w wykończeniu po­
prawne, a nawet piękm ujrzymy 
w ty m pomniku. Autor przyszłego 
pomnr-a Syr >komh dow ó i l  i użw 
licznych studjach głów i biustów, że 
sztusę rozumie, odczuwa i niepo- 
w ażdby się podjąć izeczy nad 
swoje siły! Pan R Jachimow.cz 
całą duszę, długie mozolne studja, 
p rzy dość ciężkich warunkach two­
rzenia, wkł ..da w pracę swoją, 
jes t  bardzo skromny — i wdzięcz- 
nem sercem przyjmuje rady fa­
chowców. estetyków i tych w.-zyst 
kich co są w stanie udzielić mu 
wskazówek o podobiźnie i różuvh 
szczegół eh ewentualnego wyglą­
du głowy Kondratowicza. Ml >dy 
artysta  już często przerabiał to 
i owo w detalach swej szeźby 
całej, a nawet zmmnił pozycję rąk 
i kierunek główmy, ile że poeta bę­
dzie teraz zwróćmy n t swym 
pomniku twrarzą do ulicy Z m k e  
wej wówcz.s g iy przedtem miał 
ją zwróconą w stronę kamienicy 
Bobialyń-.kich, gdzie, jak  wiado­
mo, przed 60 ciu laty życia doko 
nał. Ztąd wygląd p m nikanic  bę 
dzie taki, jakim go przedstawia 
przygodni ilustracja war .z. „Świa­
ta*. Ogół oczywiście wi lien zaimo- 
wać się stale i wciąż najgorliwiej 
sprawą bud .wy monumentu, pierw­
szego indywuauainie pojętego w 
całości skomponowanego pomni­
ka publicznego w g Wilnie, po n- 
nika tąk bardzo drogiego sercu 
wilnianom, na którego ufundowa­
nie Kom.tet posiada środki jeszcze 
naabyt szczupłe. Pamiętajmy, fże 
skarbnik gorliwy Komitetu p. Ko- 
lolec, mieszka przy ui Królew 
skiej Nr. 9 (dom Perkowskiego), 
że łamy pism stoją wTciąż .otwo­
rem dla ofiarodawców — i że z 
listami składek marudzić nie 
można.

Pomnik stanie na skwerze (w 
miejscu gdzie jeszcze przed 120 
laty*stał pałac Jagielloński wan 
da,licznie przez władzę rosyjską 
zburzony) niewątpliwie najpóźniej 
w 100-ą rocznicę urodzin autora 
Dęboroga (we wrześniu 1023 r.), 
chociaż znany nasz poeta Czesław 
Jankowski, itióry jest inicjatorem 
wzniesienia monumentu znakomi­
temu owemu bri u po lutni, pra­
gnąłby go odsłonić już w epoce 
rozkwitu c iduej wiosny wileń­
skiej, gdy słowiki w gajach nad 
Wiiją i Wilenką powitają słodką 
swą pieśnią słowika nadniemeń- 
skiego w pięknym ogrodzie Zam­
kowym. Będziemy mieć pomnik 
wartościowy, okazalszy, większy 
i w koncepcji swej artystycznej 
ciekawszy niż mistrza Moniuszki 
monument. Bęfzie po -ta ■ bardzo 
podobny i przedstawiony na pom­
nika w  wieku lat swyh 36-37-miu. 
Ręka lewa zlekka podpie-a pod­
bródek. Twarz nie będzie taką  
gładką maską, jak  zbaaaltzowali ją  
nam-pierwsi litografowie warszaw­
scy, a po ruch drzeworytnicy. 
Widz;my z licznych podobizn Sy­
rokomli dostarczonych p. R. Ja- 
chimowiczowi głównie przez człon­
ka Komitetu d. Lucjaaa Uziębłę, 
jak  często jłjmsfc na z serd >cz:iy 
podpierał swą wiecznie z itroskaną 
głowę ręką, to u  podbródka, to u 
czoła;’ to znów skr mi,1 a raz n a ­
wet pięścią przy twarzy, twarzy 
rzadko, bardzo rzadko wesołej, a 
często zbróżdżonej, o wyrazie 
dziwnie się zmieniających w po­
dobiznach Dla syntezy, dla traf­
ności wyrazu bardzo była potrzeb­
ną jaknajw ększa liczba wizernu 
kóy Kondratów.cza, tak  samo ich

dla uformowania kształtów, róż­
nych szczegółów głowy poety.

Przed tygodaieńi oglądała (w 
towarzystwie p. L Uziębły) pro­
jektowany pomnik dziadka Lud­
wika, wnuczka rodzona Kondrato­
wicza panna Ludwika K-wna. 
Ma sporo podnbień-dwa do Syro­
komli i znpełnie takie same co 
on czoło. P .siada ona poczucie 
arty-tyczne, zamiłowanie i pewne 
zdolności w sztuce malarskiej, co 
jak  wiadomo cech .wało i naszego 
poetę Przechowała ona tradycje 
rodzinne o wyglądzie poety. Z 
pomnika i podobiz .y dziadka, zo­
stała p na Kondratowiczówna za­
dowoloną. Pochwalił twaęz i wy- 1

Kalendarzyk. ,
Dziś: Środa — Kryspina, K ryspinjana

M. M.
Jutro; Czwartek  — E w ary s ta  P M.

Wschód słońca o godz. 6 m. 51.
Zachód „ „ „ 4 m. 41.

W ILE Ń S K A .
— Zawlaaomien.e. Członkowie 

Towarzystwa Prawniczego imie 
nia Jgnaęego Danilewicza w Wi' 
nie są proszeni o przybycie na 
zebranie Sekcji Prawa Cywilnego, 
które się odbędzm w piątek 27 
października r b. w gmachu są ­
dów przy ul. Ad. Mickiewicza 
Nr 36, pok. 20ń, o godzinie 7-ej 
wieczorem.

Porządek dzienny Sekcji:
1) Wybory Zarządu Sekcji.
2) Ustalenie porządku prac Sek- 

cyj nych.
3) Referat profesora Bossow- 

skiego „o przyrzeczeniu pubhcz- 
nem* (ofercie publicznej).

— Kurja Biskupia a wybory. 
Wiieńssa Kurja Biskupia poleciła 
wszystkim proboszczom, aby w 
dniach głosowania do Sejmu i 
Senatu, jako przypadających w 
niedzieie, ułożyd w ten sposób 
porządek nabożeństw, aby umożli 
wić ludności, w  szczególności 
wiejskiej, udział w głosowaniu.

(A. W.).
— Hojny dar. Oddział Wileński 

Banku Towarzystw Spółdzielczych, 
oceniając krytyczne położenie fi- 
nasowe teatrów polsctcb w Wil­
nie, zł 'żył na ręce Zarządu To­
warzystwa popierania sceny pol­
skiej 1.000 000 (jeden miljon) m a­
rek polskicn na zapomogę dla 
teatrów wileńskich.

W imieniu Towarzystwa po­
pierania sceny polskiej i c a ł e g n  
w leńsKiego społeczeństwa — ser­
deczne „Bóg zapłać" składa Za­
rząd Towarzystwa.

— Osobiste. Redaktor „Słowa" 
p. Stanisław Markiewicz powrócił 
wczoraj z Krakowa, j dokąd udał 
się w Piątek dn. 20 b. m

— Z kroniki towarzyskiej. W 
koścele św. Józefa w Gd ńsku, 
d 12 b. m. o godz. 5-e., po po­
łudniu, J E. ks biskup Edward 
hr. O Rou'’ke pobłogosławił zwią­
zek małżeński, zawarty między p. 
Tadeuszem Narzymskim, właści 
ciele n dóoi Jabłonowo na Po mo­
rzu, synem nieżyjącego ś. p Zyg­
munta i Marji ze Światlowskich 
Na jymskich, a panną Heleną ba­
ronówną Ldienfeidówną cór cą Ale­
ksandra i Roz ilji z hr. M Ji;ów 
bar. Lilieufeldów, z Kurlandji, 
siostrzenicą znanych w szerokich 
kolach naszego miasta br. hr. 
H eronima i Stanidawa Mohlów. 
Nowożeńcom „Szczęść Boże!"

— Sprostowanie. We wczoraj­
szym numerze naszego pisma, w 
sprawoz laniu z wiecu państwo­
wego Ziedn .czenia mylnie zostało 
wydrukowane nazwisko Przewo­
dniczącego (p. Konrada Niedz- 
wieckiego), powinno być — Nie­
działkowskiego.

—  Wstrzymanie eksmisji dzier­
żawców gruntów Na podstaw ę 
r, zporrpizenia Rady Ministrów 
właściciele domów znajdujących 
się na obszarze Z. Wileńskiej, Wo­
jewództw: Nowogródzkiego, Po­
leskiego i Wołyńskiego, oraz po­
wiatów BietsiGego, Grodzieńskie­
go, Wołkowyskiego, Sokolskiego 
i Białostockiego w obrębie miast, 
miasteczek, wsi i osad wybudo­
wanych .na cudzycń g r .n t i c h ,  
którzy ooecnie władają tymi g ru n ­
tam i, 'n ie  mogą być 2 (lich w y ­
siedlani do dnia 1 października

raz również p Karoi W.kszewski 
(syn bardzo znanego lekarza wi­
leńskiego i d ruha  Syrokomli Sta- 
msława W.), który doskonale pa­
mięta poetę, ile żs był nawet 
przy jego zgonie. Słowem sprawa 
podobizny pomnikowej ukochane­
go iiruika wioskowego, traktowa­
ny jest przez Wilnian bardzo po­
ważnie Rzeczą jest ter.rn tylko 
sekcii K tu budowy poińoika, co 
się zajmuje sprawą p zyjęcia tej 
pół figury Syrokomli do odlewu 
w bronzie, ażeby pp. artyści czu­
wali n-id doskonałością wykończe­
nia rz źby we wszystkich jej d e ­
talach.

Sulimczyk.

1923 roku, chociażby ich umowy 
dzierżawne w y g a Jy .  (Wap.)

—  Na pomnik Syrokomli przez 
Koło Polskiej Macie zy Szkolnej 
im. T. Kościuszki zebrano w cza­
sie odczytów i obchodow na pom­
nik Wl. Syrokomli 33 .6 R 4  mkp.

W spomniana suma została do­
ręczona komitetowi budowy pom­
nika.

—  Uczelnia im Tom. Zana P 
M. Sz ul św. Anny, 7. WT środę 
25 X, o 5 g. p. Jozefa Żukowska 
odczyta dzieciom baśń Koni pnic- 
kiej „Jasio Wędrowniczek*, i lustru­
jąc  ją  obrazami świetlnymi. Wstęp 
za opłatą ICO mk. wo’ny dla 
wszystkich dzieci.

—  Zebranie ogolne Stow. W ła ­
ścicieli nieruchomości odbędzie się 
w najbliż zą biedzi dę o godz. 5 
po poi. w Sali Krejngela pizy ul. 
Ludwisarskiej.

— Sprostowanie. We wczoraj­
szym odciuku „Słowa", w czwar­
tej szpalcie, w 25 ym wierszu, 
czytać należy zamiast — J a k  to 
głupota stawiać szczęście życiowre 
na jedną  kartę:—Tak to głupota i 
t. d. W piątej rzpaicie, w 34 ym  
wierszu, powinno być zamiast 
„przyznaję się i wstydzę się w je j  
imieniu" — przyzna ę i wstydzę 
l ię  wr jej imieniu. W siódmej 
szpalcie — zamiast Katarzyna — 
Karolina.

W tymże numerze, we wzmian­
ce p. t. „Z kroniki towarzyskiej" 
mylnie wydrukowano nazwisko 
pani Stefanji z Parczewskich Zyg- 
muntowej Ilcewiczowej. s

T E A T R Y  I M U Z Y K A .
Kom un ikaty  teatrów wileńskich.

— T e a t r  polsk i g ra  dziś v dalszym 
ciijgu fascynującą  sztukę S heldon 'a  
„Romans". Sziuka  ta ,  g ran a  w ciągu 
kilku lat bez przerwy na  scenach lon­
dyńskich i nowojorskich dzięki swej 
cienawej fa b u le —wzbudziła i w Wilnie 
wielkie zainteresowanie.* .

W przygotowaniu „Z a  ( z a r o  w a n e 
k o ł o " ,  p rzepiękna baśń  L uc jan a  Rydla 
w reżysersk iem  opracow aniu  W a n d y  
S i e m a s z k o w e j ,  k tóra  sz tuką  tą  
rozpoczyna szereg występów gościn­
n ych  na  naszej scenie.

P. W anda Siemaszkowa w ybitna  a r ­
ty s tk a  i k ierowniczka tea trów  (os tatn io  
w BydgoszczuJ zalicza rolę Młynarki w 
„Zaezarowanem kole" dc - swych n a j ­
w spanialszych kreacji.  —

— T e a t r  Wielki. Dziś po raz  3-ci 
m elodyjna i nadw yraz  efektowna ope­
re tka  Ó. iNedbala „Polska krew", k tóra  
zy ska ła  ogólne uznanie i poklask pu ­
bliczności, dzięki doskonalej grze c a łe ­
go zespołu oraz malowniczej wystawie. 
W roiach główniejszych w ys tąp ią  pp. 
Rogińska, Józefowiczowa, Dowmuntowa, 
Polański, Marjański i Kozłowski. N az­
wiska wykonawców g w aran tu ją  mile 
spędzony wieczór.

W przygotow aniu  „Faust"  opera 
Gounoda. P rem je ra  zapowiedziana na  
p ią tek  27 b. m.

— Teatr im . Syrokom li. W ualszym 
c iągu g ra  z n ies labnącem  powodzeniem 
efektowną przeróbk-- z powieści H enry­
ka  Sienkiewicza „Krzyżacy". P la s ty k a  
pyszpzególr vch scen, i sk ry  iście Sienkie­
wiczowskiego humoru, w yoorna  c h a ra k ­
te ry s ty k a  zak on u  k rzyżack iego—w szys t­
ko to sk łada  się n a  b a rw ną  i in teresu­
j ą c ą  całość i toku je  sztuce wielkie po­
wodzenie.

Cały  zespól d ram atyczn y  bierze u- 
dziuł w tem widowisku pod w praw ną  
reż y s e r ją  p. Nawrockiego.

Najbliższą p rem jerą  Dędzie „ O b r o ­
n a  C z ę s t o c h o w y "  ,v o p racow a­
n iu  reżyserskim  p. S. Skalskiego.

i  —  -

— L isty za sta w n e  W ileńsk iego  
B anku Z iem sk iego . Wileński Bamc 
Rolniczo-Przemysłowy, Mickiewicza 17 
podaje  do ogólnej wiadomości,  że, chcąc  
zapobiedz w ygórow anym  cenom n a  
Listy  Zastawco Wileńskiego B anku  
Ziemskiego, sprzedaje  je po cenię 9.001 m .  
za  100 rb.
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S Ł O W O Nr, 72

T n i e  mm a e am u ii
LONDYN, 23 —X. (A .W ), Bo- 

nar  Law przedl żył królowi lis.ę 
gabinetu  w ntsiępującym skła­
dzie: Prezydent — Law, Sprawy 
Zagraniczne — Curzon, Skai b — 
Baldwin, Indje — Peel. Gabinet 
złożony wyłącznie z unjonistów, 
stanowiących większość w Izbie.

LONDYN, 23—X, (A .W ). Bo- 
nar Law złożył deklarację, oświad 
czającą, że przyszłą politykę ufun­
duje na całuowitem porozumieniu 
się ze sprzymierzonymi. DekJara 
cja ta  je s t  żywo komentowana.

Rząd litewski protestuje.
Nowa nota litewska do Ligi Na­

rodów
KOWNO. (A.W ) Rząd litewski 

wysłał do prezesa Ligi Narodów 
notę z protestem przeciwko wy­
borom do sejmu po'skiego w Wi­
leńszczyźnie. Nota przypomina zło­
żony prowizorycznie w tej samej 
sprawie dn. o sierpnia protest d e ­
legacji litewskiej na zgromadzenie 
Ligi Narodów. Następnie zaś po­
wołuje się na decyzję Ligi z dnia 
13 stycznia 1922 r., że, „Liga Na 
rodów nie może uznać j dnostron- 
n rgo  rozstrzygnięcia sporu, które 
byłoby przeprowadzone bez zasto­
sowania się do wskazówek Ligiy 
lub też Lez zgody obydwuch 
stron zainteresowanych “ Rząd li­
tewski sądź1, że postanowienie to 
nie pozwala na przeprowadzenie 
•wyb.rów na Wileńszczyźnie przf-z 
rząd polski. Nota k' ńczy się nu- 
stępującem oświadczeme.n: „Rząd 
polski, według posiadanych przez 
rząd 1’tewski inf .rmacji, nie za­
p rzes tać . wbrew jednogłośnej de­
cyzji Ligi Narodów, przygotowań 
przedwyborczych na terytorjum 
L.twy, znajdującem się pod pol­
ską okupacją wojskową. Wobec 
tego rząd litewski widzi się zm u­
szonym do wniesienia protestu."

W sprzeczności ze stanowis­
kiem zajęi.em przez rząd litewski 
w nocie pozostają przenisy ordy­
nacji wyborczej do Sejmu Ko­
wieńskiego. przewidujące również 
wybory w Wileńszczyźnie. Prze­
pisy te pozostały La papierze, wo­
bec nieposiadania przez rząd li­
tewski objektu sporu.

Ga!vanausk?s o uznaniu Litwy  
de jure.

KOWNO (A. W.) Minister 
spraw zagranicznych p. Giłva- 
nauskas w wywiadzie z przedsta­
wicielem „Echa" oświadczył, że i

rząd nie otrzymał dotąd odpowie­
dzi urzędowej Rady Ambasado­
rów na notę w spraw e uznania 
Litwy de jure. Według wiadomo­
ści otrzymanych od poseł; twa li 
tewskiego, Rada Ambasadorów u- 
znała odpowiedź Litwy na propo­
zycję Rady Ambasadorów za nie­
wystarczającą. M .nistir  sądzi, że 
dzieje się to przedewszystkiem 
pod wpływem Francji, do której 
ostatnio przyłączyła się również 
Anglja. Dość ostrożnie w  porów­
naniu z poprzedniemi enuncjacja 
mi brzmi oświadczenie ministra, 
że Litwa nie może zgodzm się 
na w arunek umiędzynarodowienia 
Niemna, dopóki obecne stosunki 
polsko-litewskie nie ulegną zmia­
nie.

Celowy zamęt.
hOWNO. (A W.) B piezydent 

Smetona o m a w a  w „Tevynes 
Bolsas" zamęt, jaki trwał w cza­
sie wyborów do Seimu Kowien 
skieg >. W niektórych miejscowo­
ściach kartki, przezuaezone do gło­
sowania i zawierające w myśl li­
tewskiej ordynacji wyborcz j n a ­
zwiska kandydatów, dostarczono 
wyborcom w przeddz eń głosowa 
nia, jakkolwiek ustaw a przewidy- 
w; ła dostarczenie ich na 5 dni 
przed wyborami „Kto je s t  temu 
winien?* — pyta Smetona. Kto 
jes t  odpowiedz alny za ten oezład, 
j a r e g o  nie było w czasie wybo­
rów do Sejmu Ustawodawczego? 
Czy może robił to ktoś z rozm y­
słem?" Smetona daje do zrozu­
mienia, że nieporządki te były 
celowo zorganizowane przez rząd. 
A rtykuł wysiępuje również piźe- 
ciwKO przedłużeniu aktu wybor­
czego do dnia 12 października, 
mimo że w  myśl ustawy miały 
się wybory odbywać jedynie w 
dnie 10 i 11 października.

TELEGRAMY.
Stronnicze stanowisko Łasicza.

WARSZAWA 24.X. (AW.) „Kur- 
jer Poranny", omawiając objazd 
pasa neutralnego p ’zez Komisię 
Ligi Narodów, zauważa, że zwie 
dzarie czyniło wraź nie s u c h e j  
formalności. W D ąsie  neutralnym 
na odcinku wileńskim proszono 
delegatów o pojechanie na odoi 
nek północny, w cela stwierdzenia 
dokonanych tym świeżo m oraerstw 
w pobliżu Janiszek. Delegaci od­
mówili, oświadczając, że nie pojadą 
tam bez specjalnej zgody rządu

kowieńskiego. Naogół delegaci nie­
chętnie brali pod uwagę dowody 
dostarczane przez P- laków Na od­
cinku suwalskim deDg.cja  doko 
nała przeglądu bez w docznogo 
zainteresowania. Zachowanie się 
Łasicza wobec przeastaw eń pols­
kich było wyr- źnie nieprzyjazne 
i wybitnie stronnicze na korzyść 
stanowiska rządu kowieńskiego. 
Jak się.zdaje, delegaci przybyli 
z gotowym projektem podziału 
prse neutralnego.

Sprawa Kłajpedy.
KOWNO (AW). Min. Spraw Za­

grań cznych w Kownie otrzymało 
wiadomość, że w c-iu dokłidnego 
zapoznania się ze sprawą Kłajpedy 
wypracowania s ta tu tu  kraju w y­
znaczona została z ramienia Rady 
Ambasadoiów specjalna Komisja.

Układ polsko jugosłowiański.

WARSZAWA. 24X. (AW,). W 
poniedz' dek nodpisany został układ 
polsko-jugosłowiański.

Zażegnanie konfliktu.

WARSZAWA, 24.X. (AW.) Kon- 
f i k t  polsko-sowiecki w  sprawie 
repatriacji został usunięty. Sowiety 
przyznały słuszność Po.sce, która 
wym aga od repatrjantów świadec­
twa zamieszkania w Polsce przed 
r, 1915. co było powodem ni°po 
n  zumienia. Relikwje błag. Boboli 
wkrótce przybędą w specjalnym 
wagonie do Stołbców, poczym 
spoczną tymczasowo w kościele 
w Baranowiczach.

Otwarcie Trybunału Najwyższego.

WARSZAWA, 24.X.. (A W.). 23 
hm. odbyła się uroczystość otwar­
cia Najwyższego Trybunału Admi­
nistracyjnego. Zaczęto j ą  nabożeń­
stwem w Katedrze, na którem 
obecni byli premjer Nowak i sze­
reg  ministrów. Mszę św. celebro 
wał kardynał Kakowski, o 5 po 
południu oabył się dalszy ciąg 
uroczystości, mianowicie zebranie 
uroczyste w wielkiej sali pałacu 
Rzeczypospolitej.

Na czele Komisji stoi Dyr. Dpt. 
M. S. Z. francuskiego Laroche. 
Prasa kowieńska przy tej sposob­
ności prz .d.-tawia p. Laroche,jako 
gorącego zwolennika polityki pol­
skiej.

Otwarcie sejmiku barannwickiego.,

BARANOWrCZE (Pat.) Wczo­
raj nastąpiło otwarcie w ooecnuści 
wojewudy Raczkiewiczd pierwsze­
go sejmiku powiatu baranowic- 
kiego.

Tytus Filipowicz —  posłem w Hel 
singforsie.

WARSZAWA 2 4 X. (AW.) Po­
seł polaki w Helsingforsie p. So- 
kolnicki z dniem 25 b. m. opusz­
cza z >jmowane.stanowisko. W po- 

■tfzątk eh listopada obejmuje je 
p. Tytus FilipowiczJ

Rząd anąorski unieważnia pożyczki
rządu konstantynopolskiepo.

LONDYN (Pat). Donoszą z A n­
gory, ż Zgromadzenie Narodowe 

V przyjęło ustawę orzekającą, iż 
wszystkie z-ciągnięte przez rząd 
konstantynopolitański pożyczki o- 
raz przyznane Koncesje zostają u 
nieważmone.

Przygotowania wyborcze na Śląsku.

KATÓW :CE 23.x (AW). Wysta­
wiono 5 list do Sejmu i Senatu 
warszawskiego. Frekwencja w w y­
borach do Se 'm u i Senatu zapo­
wiada się dobrze. (AW)

Tajemnica Medaljonu„
O statnią  im prezą dochodową „Dnia 

Akademii a* je s t  w yśw ietlany  obecnie 
w Sali Miejskiej fi l i t  p. t. Tajemnica 
Medaljunu, i lustru jący  wypadki n iedawne 
minionej przeszłości, bo wojny polsko- 
bolszewickiej. Treścią  filmu je s t  w yrafi­
now ana in t ry g a  szpiegowska, zorganizo 
w an a .  p rzez 'kom unistów  i i rh  auheren- 
tów, Żydów i Niemców. Pozatem ja k  
zawsze w grę wchodzi miłość, bo gdzież 
by się bez niej mogło obejść.. .

Ł askaw i czytelnicy zechcą jednak 
wybaczyć niżej podpisanemu, że nie 
streści filmu, a to mianowicie z tego 
względu, aby  nie pozbawić ' w szystk ich  
tych, którzy  wybierają  się u irzeć n a  
ekranie ,  j a k  głosi p laka t reklamowy 
oficera w sid iach  kokietkiszarż kaw a- 
lerji, przemarszów wojsk, okrucieństwo 
komunistów i t. d , tej dozy zaciekawienia  
ja k ie  wzbudza obraz.

Czy wybór tilinu udał sie całkow: 
cie o rganizatorom  k in a  „Bratniak* » 
tem śmiem wątpić, aby je d n ak  pow ąt­
piewanie nie wydało się pustym  fra ­
zesem. w ystarczy  krótki komentarz: a  
więc film ilustruje  in t rygę  szpiegowską, 
w k tó re j  rolę nie do pozazdroszczenia 
odegrywa oficer polski, lekkomyślnie 
w p ada jący  w siodła kokietki Żydówki, 
agen tk i komunistów i nieświadomie bo 
pod wpływem czaru  jej wdzięków zd ra ­
dzający  ta jemnicę wojskową. Nie po­
wiem żeby to było bardzo pochlebna 
dla oficerów. N astępnie  widzimy, że hi 
C zarlońska  vcl Roza Lajbin kob ie ta -  
szpieg pracu jąca  na  rzecz komunistów 
je s t  Żydówką, w szyscy ag i ta to rzy  ko­
muniści i osoby działające wrogo w 
stosunku do Polaków są  Żydami, nic 
dziwnego, że wzbudza to w widzach nie­
nawiść do „mniejszości*, wywoływanie 
k tórej bądź co budź nie je s t  zadaniem 
im prezy  dochodowej „Dnia A kademika*

Tyło o wartości filmu Kino „ B ra t­
niak* cieszy się powodzeniem większem 
zdaje  się niż inne im prezy akadem ickie  
powodzenie to należy  zaw dzięczać  
oczywiście jego organizatorom, k tó rych  
pomysłowość cnerg ja  i doświadczenie w 
przeprowadzeniu reklam y i z a in te re s o ­
w an ia  spo łeczeństw a koronuje niezwyk­
łe zalety p rak tyczne  dotychczas uśpione w 
miodem pokoleniu akademickiem. S.

G i e ł d a .
Wilno, dnia 24 października.

Żądano Poszuk. T ransakc je  
Kuble zł. bOOUOU 594800 • 598008
Dolary zł. 12000 11940 
Doi. St-Z. 12320 1220J 12300-12320
Kb łat. 43 42 4J
Czeki:
Londyn 5430C ó400u
Gdańsk 2,05 2,85 2,01)

GDAŃSK (P a r  ) Marki 34.41 — 34.2fi 
— 3446.

„(ZURYCH (Pat.)  Na W arszaw ę 0.04 
i pół.

ZURYCH (Pat.) Początkowe n o tow a­
nie na  Warszawę 0 04 i pół.

WARSZAWA (Pat.) DoIaiy  12500. 
franki 900, m ark i 310C — 290, Londyn 
56.200 — 54.300.

Reaaktor:
S tan is ław  M ackiewicz.

KINOTEATR „ P O L O N J A ”
U l. M ic k ie w ic z a  2 2 .

D z łś ! z udziałem pięknej M o - f 

Ditnsk złota aerja. Ian d  V  is „c; a*'i,ce8°  „D ek k f in y ś ln a «  dram at współczesny w 6-ciu ak t zży c ia  eleganckiego towarzy­
stwa, w któ rem  jeden z jego członków wyzyskuje słabą kobiece 

do ostateczności. W y s ta w a  ostatni< h m ó d  Pa ry ża .
IH az im ie tz  tniHiewicz

o idy na to r  szpitala Sawicz. 
Choroby  skórne  i wenery 
czne. Przyjm ou 8—9 ran o  
i od 3 -  o popoł. ui. Śniadec­
kich 1 (b. zauł. Ś - to Je rsk i) .

KINO TEATR

P I C C A D I L Y D z iś  poięcny i wzrusza,ący dram at w / aktach. n iezapom niana  wykonawczynim ne  L ^ - l O r n R ^  w ro^ nóawnfcJ P r i s c i l l a  D e a n  „Dziewicy ze Stamb iłu “.

ffW ‘AB

w i e k  M y ślo m  Sztuki K i m ł u g r a l m j  w Polsce
O T W I E R A

z dniem 1 listopada r. b. w Wilnie jednom iesięczny

© © © 0 ©  © 0  Wyższy kurs 
G ry  Kinematograficznej <3 0

Zapisy codziennie w  lokalu Związku 
ul. Adama Mickiewicza Nr. 19, m. 27, 
od g. 4 do 7 oprócz niedziel i świąt,

t a y M ó s k i  Wydział iłaniiuoiiy
^jw .adam ia , ża przekazy na p rodukty  żywnościowe do 
Rosji prz;,jmuje się w biurze Misji (Jagiellońska 8) od 

godz. 1 m. 15 do 6 e] po południu.

Kc> WSK5KDKE JCSJCSWCrroKŁCMCWTOCMOTłMGWSWM

|  ZAKŁAD TAPICERSKE I

§  W a c ł a w a  M o ł o d e c k i e g o  §
8 
8
8    ,      _.

N ajnow sze i n a jso lid n iejsze  fason y  pierw szorzęd- 
i nej roboty . q

<SMQXGXGXGttGXGKGr?śXXi>ri)Xt>Xi)Xi)Xi)Xi)Xt)WC)a

WILNO, WILEŃSKA 3 4 - 4 .
Urzyjiruje wszelk.e robo ty  tapicersko - dekoracyjne. 
Specjalrość : C S -U B F A U T E I U L S  (fotele) do gabi­
netów, biur, stołowych i czytelni, o raz  o to m an y  sze- 

szlongi, materace, merzynki włos. i t. d.

O G Ł O S Z E N IE .
S tosow ne dla lekarza, adwo 
kata .  banku, labryki, pensio- 
natu w Środku mias a T cze ­
wa, 25 kim. od Gdańska jest 
na  sprzedaż  d o m ’ z cegieł 
murow any, parter  9 DOkoi, 
łazienka, 2 poko je  s łużbowe 
właściciela będą wolne, ! d ę- 
t ro  2 mieszkania  do 415 po­
koi,  wszędzie gaz, w odocią­
gi, kanalizacja, piwnica Wiei- 
ki plac do zabudowania, 
o g ró d  o w o cow ,,  wjazd, p o d ­

wórze, chlewy.
Cena 15.000.000.

\  M. Makowski, Tczew, ul. 
S trzelecka Nr. 5. Telefon 

Nr. 9. P om o-ze .

Od administracji.
Administracj‘a podaje do ogólnej wiado­
mości, iż posiada konto P o czto w ej Kasy 
O szczędność !ow e; Nr. 80.259 Uprasza 
Sz. Klijentów o przekazywanie należności za 
ogłoszenia, prenumeratę i t. d. bezpośre­
dnio do Pocztowej Kasy Oszczędnościowej 
na rachunek Wydawnictwa „SŁOW O*1.

Administrator gazety ,,SŁOWO“ 
S. Grabowski.

Łóżka
fał>ryK K .B rnusżłtiew iirziS-łfa,"  “  i inni
M a t e r a c e ,  krzepła (wiedeńskie i skład.), szafy, biurka, 

mvwalnie, stoliki nocne koce, skarpetk i Własna w y­
tw órnia  szczotek . — : — Przedstawicielstwo i skład 
instrum. chirurgicznych fabryki J. J o d ło w sk i w  W ar­

s z a w ie .  — : —  H'D. F - M ie s z c k o w s k i  So. zo g r . odp. 
Oddział Wileński: ul. Za w alna 28/30.

Z a r z ą d . T - t  
K O L E J O W E J "  *

w a  W i . e ń s k i e j  „N O S .O H 41
zawiadamia p.p. Członków T owarzy­

stwa, że Walne Z grom adzenie  odbędzie się dn. 29 p aźd z ie r- : > 
nika r b. w loka lu  Dyrekcji Kolejowej, pokój Nr. 2 na 
parte rze  o godz. 9-ej rano.

W azie nieprzybycia dostatecznej iloSci członków 
drugie Walne Z grom adzenie  zostaje  w yznaczone w tym­
że dniu i miejscu na godz. K t ą  rano  i będzie p raw o­
m ocne niezależnie od ności cz łonków  obecnych 

P o r .ą d e k  dzienny:
1. Sprzedaż  działek i do m ó w  opuszczonych.
2. Zatw ierdzenie  szacunku działek i domów  opuszczonych.
3. Podniesienie opłat miesięcznych od C złonków  Kolonji.
4. Asygnowanie pieniędzy na oc res tau row an ie  budynku 

wodoc. i na kupno  m otoru .  •

D r M a rja n  M ienicki
chor. weneryczne, syfilis i 
skórne (lecz. sztucznem słoń­
cem gorskiem) ul. Wileńska 
Nr. 34. Od god. 4 — 7 p.p.

Choroby  w eneryczne, sy fi­
lis  i skórne . 1.1 Trocka Nr 3. 

róg W ileńskiej. 
Telefon 352. 

Przyjmuje od g. 9 —1 i 4—7.

Dr.  ID. l l m i a s M
choroby płuc. gruźlica c h i­
rurgiczna. P r  lyjmuie od 

8 -9 i od 4—o po poł.  
ul. gen. Żeligowskiego 5- -45.

O b  D. K i W o t l u f P
Choroby weneryczne, syfilis 
i skórne. Ul., Mickiewicza 4. 
P rzy jm uje  od g. 9—2 i 4—7 

Panie od 4—5.

O I] K U R S.
Rejon In i .  i Sap. Wilno, ogłasza k o n ku rs  na orzepro- 

w adzen it  kapitalnego rem on tu  i przebudowy pawii ) t u  w e­
nerycznego w W ojskowym  Szpitaiu na Antokolu.

Ofeienci winni w zapieczętowanych kopertach  złożyć 
do dnia 27 października 19z,2 roku, do  godziny 12-ej ofer­
ty i wadjum w wysokości 2%  od  sum y oferowanej od każ ­
dego Kosztorysu. .

Plany, kosz to rysy  ślepe, o raz  w arunki p row adzenia  
roból są  do przejrzenia w kanceiarji Rejoni Inż. Sap. Wil­
no, ul. Arae.ialska 5, w godzinach urzęoowych.

D o oferty należy dołączyć pismo stwierdzające, że ofe­
ren t obeznany  fest z w arunkam i prow adzenia  rob ó t .

K ierow nik R e jo n -  Inż. Sap. W ilno- 
L. dz. 7318/inż.

L e k a r z  D e n t y s t k a

J u ł j a  B i l u n a s
przyjęcia od 12 -2 i 3—5. 

Jagiellońska 9, m. 4.

A k u s z e r k a
udziela porad . P rzy jm uje  od 
9 ran o  dc 7 wieez. Mickie­

wicza 46—6.

D-r. L E G I E J K O .
C horoby  wewnętrzne. Spec­

jalność: żołądkow e i płuc. 
Przyjmuje codziennie od 5 7. 

A. Mickiewicza 21 — 1.

innil krzewów porzeczek 
łU U J  czarn., czerw, i bia­
łych, o raz  malin, sprzedaje. 
Pośpieszka, ulica O gińskie­

go, Skarżyńska.

7  ( f . ,U  nom inacja  na-
d—i ^ A U .  uczy cielska Ste- 
fanji Tomkiewiczowej ze w s : 

Kuliszki, unieważ. się

tym czasow e za- 
Z j ^ u U .  świadczenie de­
mo ulizacyjne na imię Kazi­
m ierza Aleszkiewicza, u n ie ­

w ażnia  się.

Cnfr?pnnv po1" 1 lub d̂ ai u 11 /iu II) z używalnością  
kuchni od zaraz", możliwie 
w śródmieściu. Wiadomość- 

C yrk—kasjer.

Do sprzedania
naczynia kuchenne. M osto­

wa 25—5.

Sprzedam “ j j f e
kę  do meialu, ul. Mickiewi­
cza 37 Mechaniczna praco- 

w n.a  Piórewicz?,.

Pianino d0 egz°̂ yt0'. . wania się na
miejscu, ulica Mickiewicza 

Nr. 1 - 4

W ydawca dr. Tadeusz Dembowski Drukarnia „Motus“ ul. Wielka 42.

05598110


